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„PRAWDA” W KSIĄŻCE HERMANNA RAUSCHNINGA 

„ROZMOWY Z HITLEREM” *

I. „ROZMOWY Z HITLEREM” I „PROTOKOŁY MĘDRCÓW Z SYJO NU”

W grudniu 1939 r., gdy opublikowano francuskie i angielskie wyda­
nie Rozmów z Hitlerem  (Hitler m ’a dit Confidenses du Fuehrer sur son 
Plan de Conąuete du monde oraz Hitler speaks, A  series of Political Con- 
versations w ith Adolf Hitler on his Real Aims), prawdopodobnie najbar­
dziej rozpowszechnionym na całym świecie dziełem — pomijając Biblią 1 

■ było wzorcowe działo antysemickie Protokoły mędrców z S y jo n u 2. po­
pularności tej nie pomniejszał fakt, że w 1935 r. jeden ze szwajcarskich 
sądów definitywnie uznał je za fałszerstwo. Wydawca pierwszego nie­
mieckiego tłumaczenia twierdził, że Protokoły zawierają „ [...]  w 24 w y­
kładach naszkicowany z dyplomatyczną bystrością umysłu plan zdobycia 
Przez Żydów panowania nad światem” 3.

Wcześniej jeden z krytyków doszedł do wniosku, że
„P rotokoły  są [ .. .]i najw yższym  w yrazem  antysem ityzm u, jego najdoskonalszą  

bronią do zw alczania i  un icestw ien ia  Żydów. W P rotokołach  antysem ityzm  zapre­
zentow ał się  w  całej okazałości, idealn ie. Żadna antysem icka m anifestacja jeszcze 
nigdy n ie  została rów nie jednom yślnie i z takim  zachw ytem  przyjęta przez zw olen­
ników  w e w szystk ich  państw ach po tej i przeciw nej stronie oceanu [ . . P ro toko ły  
s3 duszą całego antysem ityzm u [ . . . ] ” 4.

W czasie procesu w Berlinie (1935) biegły sądowy Loosli powiedział:
„Książka H itlera M ein K a m p f  przytacza w yraźne dow ody na to, że niem iecki 

uhrer uczynił P ro to k o ły  sw oim  politycznym  kom pendium . P osługując s ię  w ie-

1 Za H enri R ollinem . [W:l, N. C o h n, Die P ro toko łłe  der W eisen  vo n  Zion. D er 
M ythos von  der ju d isch en  W eltyersch w óru n g . K oln /B erlin  1969, s. 14.

2 N iem ieckie w ydania, z których korzystałem : Die G eheim nisse der W eisen  von  
Zion. Wyd. G. zur Beefc. Charlottenburg 1922 (7. wyd.); Die Z ion istischen  P rotokołłe .

P rogram m  der in ternation ałen  G eheim regierung. T łum aczenie z angielskiego  
oryginału znajdującego się w  M uzeum  B rytyjsk im . W stęp i posłow ie: Th. Fritsch.
Lipsk 1933 (13. w yd.).

3 G. zur Beeik' (pseudonim  kapitana M ullera voin Hausen). [W:] D ie G eheim nisse  
der W eisen von  Zion, s. 5.

4 B. S e g e 1, Die P rotokołłe  der W eisen  von  Zion k ritisch  betrach te t. Eine Erie- 
digung. B erlin  1924, s. 227. _ _
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lom a przykładam i w ykazał, że ów czesny rząd narodow osocjalistyczny postępow ał 
dokładnie w edług zasad propagow anych w  P rotokołach . ’To w łaśn ie ci ludzie —  
zaw ołał Loosli —  którzy m ienią Ż ydów  autoram i P ro toko łów ’. Treść P ro toko łów  
odzw ierciedla n ie  ducha narodu żydow skiego, lecz ducha dzisiejszych N iem iec [ . . . ] ” 5.

W Rozmowach Rauschninga czytamy dalej:
(Hitler) „sw ego czasu byłem  praw dziw ie w strząśn ięty  lekturą P ro toko łów  m ęd r­

ców  z  Syjonu . Ta niebezpieczna Skrytość wroga, jego w szechobecność! N atychm iast 
zorientow ałem  się, że naszym  zadaniem  jest naśladow anie tej taktyki, na nasz spo­
sób oczyw iście [ . .  1 ”
(Rauschning) „Ale P ro to k o ły  m ęd rcó w  z  S y jon u  najpraw dopodobniej są  sfa łszow a­
ne. W 1920 r. poznałem  je dzięki M ullerow i von H ausen. Już w krótce było dla 
m nie jasne, że dzieło to n ie m oże być autentyk iem  . .
„Dlaczego n ie —  zirytow ał się Hitler. Praw da h istoryczna n ie obchodziła go w cale. 
W artości w ew nętrzne uw ażał natom iast za tym  bardziej p rzek onujące.. e.

Moja teża brzmi: Książka Hermanna Rauschninga Rozmowy z Hitle­
rem  jest wzorcowym dziełem propagandy wojennej. Sfałszowane Pro­
tokoły ukazują żydowski spisek, którego celem było zdobycie świata. 
W Rozmowach w miejsce spisku Żydów pojawia się spisek Hitlera, ale 
cel działań pozostaje ten sam; Rozmowy są więc pewnego rodzaju anty- 
-Protokołami.

Jak  wyznał dr Emery Reves, jego międzynarodowy syndykat praso­
wy Cooperation w Paryżu i Londynie (później w Nowym Jorku) od 
1938/1939 r. był „przypuszczalnie jedyną tego rodzaju organizacją, zwal­
czającą wpływy nazizmu i machiny Goebbelsa na kontynencie europej­
skim”'. 7

Rauschning zawdzięczał swemu zleceniodawcy Revesowi„ którego łą­
czyły także z Winstonem Churchillem zażyłe stosunki, rozpowszechnienie 
Rozmów z Hitlerem  na całym świecie.

Pierwszą wskazówkę dotyczącą pracy Rauschninga nad tą książką 
znalazłem w jego liście do Hansa-Alberta Kluthe z 29 sierpnia 1939 r. 
(6 dni po podpisaniu niemiecko-radzieckiego palćtu o nieagresji): „ [...]  
Nadto kończę właśnie obszerniejszą książkę Rozmowy polityczne z Hit-

5 Por.: A. S t e i n ,  A d o lf H itler  — Schuler der „W eisen  von  Z ion”. Karlsbad

8 Cyt. za pierw szym  w ydaniem  Europa V erlag, N ew  York (Ziirich) 1940, s. 224 
i n. (identycznie w. now ym  w ydaniu, W ien 1973).

7 Por.: F. T h y s s e n ,  I P aid  H itler. N ew  York/Toronto 1941, s. X  (w stęp w yd aw ­
cy Revesa).

II. M OJA TEZA

III. DR EMERY REVES I DR HERM ANN RAUSCH NING

1936, s. 27.
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„Rozmowa z H itlerem ” H. Rauschninga 35

lerem, które jak sądzę, są dość sensacyjne. Przypuszczalnie publikacja 
ta i dziś jeszcze nie będzie spóźniona.” 8

Z listu paryskiego wydawcy Aimery Somogy do Emery Revesa do­
wiadujemy się:

„Na początku w rześn ia  1939 r., k ilka dni po w ypow iedzeniu  w ojny, zatelefo­
now ał do m nie Em ery R eves, przew odniczący C ooperation  P ress Service . Otrzym ał 
m anuskrypt H erm anna R auschninga R o zm o w y  z  H itlerem  i chciał zasięgnąć m ojej 
opinii o nim . Po zaznajom ieniu  s ię  z tekstem  uśw iadom iłem  sobie jego w artość  

i  odczułem  palącą potrzebę opublikow ania go. Zaproponowałem  R evesow i w ydanie  
tego m anuskryptu w spóln ie z C ooperation  i  ze m ną [ . . . ] ” •.

18 października Rauschning podpisał umowę z londyńskim wydaw­
nictwem Butterworth. Zobowiązał się w nim dostarczyć do 31 paździer­
nika kompletny maszynopis dzieła [Rozmów — W. H.], który ma być nie 
krótszy niż 80 000 i nie dłuższy niż 90 000 słów [ . . .] ” 10.

W dniu 2 listopada zawarto umowę z Cooperation

IV. M ATERIAŁY DO „ROZMÓW” RAUSCH NINGA

Rauschning mógł więc aż do połowy października 1939 r. ocenić i wy­
korzystać do swych Rozmów:

— wszystkie ważne wydarzenia (np. Anschlufi Austrii, układ mo­
nachijski, „rozbicie” Czech, pakt Hitlera-Stalina, Blitzkrieg  z Polską 
i rozbicie tego zwyciężonego państwa),

— wszystkie znaczące przemówienia Hitlera (m. in. również mowa 
6 października 1939 r. z propozycją zawarcia pokoju z mocarstwami za­
chodnimi) i oczywiście także Mein Kampf, nadto współczesne publika­
cje skierowane przeciwko Hitlerowi i narodowemu socjalizmowi (np. 
tygodnik „Der Deutsche in Polen” 12, biografie H itlera pióra Rudolfa

8 Por.: N achlass K luthe, nr 20 (B undesarch iv K oblenz). H. A . K lu th e  „był 
członkiem  kierow nictw a R zeszy R eichsbund D em okra tisch er S tu den ten , R eichsbund  
der Jun gdem okratie, K a r te li R epu b likan isch er S tu den ten  D eutschlands. B ył człon­
kiem  kom isji partyjnej D eutsche D em okratisch e P arte i-D D  i członkiem  zarządu  
Jungliberale In tern ationale . Po 1933 r. początkow o działalność n ielegalna, w  1933 r. 

z powodu grożącego go aresztow ania w yem igrow ał (Anglia) . . .  „Za: B. B o u v  i e  r, 
Die D eutsche F reih eitsparte i (DFP). E in B eitrag  zu r  G eschichte der O pposition  ge-  
9en den N ation alsozia lism us  (dysertacja). Frankfurt/M . 1972, s. 82, przypis 5.

8 W: N achlass R eves. P ism o A im ery Som ogy-R eves z 1 VI 1979.
10 Ibidem .
11 Ibidem .
12 „Der D eutsche in Polen”. W ochenblatt fiir  christliche Politik , K ultur und  

W irtschaft. K atow ice. Tam że opublikow ano 7 lipca 1935 r. B rie fw e c h s e l z w is c h e n  
R a u s c h n in g  u n d  v o n  W n u c k  (31. Oktober bis 23. N ovem ber 1934), od 3 stycznia  
artykuły R auschninga.

„Prenum erata gazety, która m ieni się  przedstaw icielem  n iem ieckiej m niejszości

3* Przegląd Zachodni, nr 4, 1988 Instytut Zachodni



36 W olfgang H anel

Oldena 15 i Konrada Heidena 14, Der M ythus Hitler Edgara AIexandera 15, 
Alexandra Steina Adolf Hitler — Schiller der Weisen von Zion 18 i Iwa­
na Heilbuta Die offentlichen Verleumder. Die Protokolle der Weisen von 
Zion und ihre Anwendung in der heutigen W eltpolitik  17). Miało to dla 
Rauschninga decydujące znaczenie, ponieważ — w przeciwieństwie do 
tego, co sam twierdził — tylko niewiele razy miał okazję rozmawiać 
z Hitlerem, a jeżeli już, to tylko w  sprawach urzędowych (jako naro­
dowosocjalistyczny przewodniczący senatu Gdańska) i nigdy w cztery 
oczy 18.

Już wcześniej przekazano nam sporo krytycznych uwag dotyczących 
autentyczności treści Rozmów. Ograniczę się do przytoczenia wypowie­
dzi dra Carla Spieckera19. Od lutego do maja 1939 r. mieszkał on w Pa­
ryżu, w tym  samym domu co Rauschning. Utrzymywał z nim przyja­
cielskie stosunki. W dniu 12 grudnia 1939 r. Spiecker pisał do Kluthe- 
go, swego sprzymierzeńca w walce przeciw Hitlerowi:

„N ajnow sza publikacja Rau [tj. R auschninga — W.H.], która sta ła  się  tutaj 
znana dzięki „Paris Soir”, w zbudza w szędzie, a szczególn ie w  naszych kręgach, po-

w yznania  katolickiego jest w  następujący sposób charakteryzow ana przez .Kurier 
W arszaw ski’ z 24 stycznia 1937; ’W P olsce ukazuje się  doskonale redagow ana gazeta  
,Der D eutsche in  P olen’, która system atyczn ie odpow iada na cały kom pleks pytań  
dotyczących stosunku hitleryzm u do chrześcijaństw a. Jest oczyw iście  redagow ana  
w  Polsce przez N iem ców , którzy jednak starają się być bardzo obiektyw ni. T eksty  
te m ożna nazw ać zbiorem  dokum entów . P olecam y je uw adze w szystkich  zaintereso­

w anych  rozw ojem  dzisiejszej w a lk i kościelnej’ [ . . (wg:  „Der R eichsfiihrer-SS”, 
L eitheft, Em igrantenpresse und Schrifttum -M arz 1937) —  cyt. E. T u t a s, N S -P ro -  
paganda und  deutsch.es E xil 1933 -  1939. W orms 1973, s. 181 i n.

13 R. O 1 d e  n, H itler. A m sterdam  1935.
14 K. H  e i d e n, A d o lf H itler. D ie Z e it der V eran tw ortu n gslosigkeit. Eine B io- 

graphie. Ziirich 1936 oraz t e n ż e ,  Ein M ann gegen  Europa. A d o lf H itler. Eine B io- 
graphie. T. II, Ziirich 1937.

15 E. A l e x a n d e r ,  D er M yth u s H itler. Ziirich 1937.
18 A. S t e i n ,  A do lf H itler-S ch iiler d er „W eisen von  Zion”. Karlsbad 1936.
17 J. H e  i  1 b u t, Die o ffen tlichen  V erleum der. „Die P ro tokolle  der W eisen  von  

Z ion” und ihre A n w en du n g  in  der heu tigen  W eltpo litik . Ztirich 1937 (s. 138: „Hit­
lerze, m ędrcem  z Syjonu jesteś ty!”)

18 Patrz: W. H a n e l ,  H erm ann R auschnings „G esprdche m it H itler” —  eine 
G esch ich tsfalschung. T. VII publikacji Ośrodka Badań H istorii W spółczesnej w  In- 
golstadt, Ingolstadt 1984, s. 24 i n.

10 M.in. był „w  1930 r. specjalnym  pełnom ocnikiem  R zeszy do spraw  zw al­
czania narodow ego socjalizm u . . . ,  członkiem  zarządu oddziału R zeszy S ch w arz-R o t- 
-G old , R epublikan ischer R eichsbund  oraz V erein ig te  R epublikan isch e Presse. 
W 1933 r. natychm iast w yem igrow ał do F ra n c ji. . . ” w g: B. B o u v  i e r, Die 
D eutsche F re ih e itsp a r te i. . . ,  s. 82, przypis 4.

V . DR CARL SPIECKER O „ROZMOWACH”
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„Rozmowa z H itlerem ” H. Rauschninga 37

w ażne w ątp liw ości. R ów nież ja jestem  zaskoczony, poniew aż sądziłem , że Rau  
w  pierw szych m iesiącach naszej bliższej znajom ości przekazał m i w szystk ie  godne 
poznania w iad om ośc i Dopiero teraz zorientow ałem  się, że co  bardziej interesujące  
zataił [ ..

Dwa dni później:
„ [.. .]i tutaj [tj. w  Paryżu —  W.H.] ostatn ia  jego książka w yw oła ła  przykre 

w rażenie [ . .  ] Francuzi, przede w szystk im  dziennikarze m ów ią, że to w szystko  
mocno trąci ex  p o st [ . .  ,]i Proszę, n iech  pan w  następnym  num erze czasopism a  
[chodzi o „Das w ahre D eutschland” —  em igracyjną gazetę N iem ieckiej P artii W ol­
ności, której czołow ym i przedstaw icielam i b y li Spiecker w  Paryżu i K luthe w  Lon­
dynie —  W.H.] n ie  porusza tego tem atu  [..

5 stycznia 1940 r. wydal wyrok na Rozmowy Rauschninga:
„. . .  Z punktu w idzen ia  propagandy jest to z pew nością  w artościow e, ale  

politycznie —  straszne: gdyby H itler przed siedm iu la ty  napraw dę tego w szyst­
kiego chciał i w szystko przew idział [np. sojusz ze Stalinem , w ojnę przeciw ko W iel­
kiej B rytan ii —  W.H.J., to pow inniśm y tem u znakom item u człow iekow i oddać 
hołd. A le rzecz m a s ię  w prost przeciw nie —  dzień dzisiejszy  jest k lęską całej 
polityki H itlera. O sobliwe, że p o litycy  i dyplom aci uw ażają tę  książkę za obja­
w ienie. Jakże n iew ielk ie  pojęcie m ają o n iem ieck ich  spraw ach [ ...] ,” 20

VI. W YJAŚNIENIE RAUSCH NINGA

Rauschning natomiast 24 lutego 1940 r. twierdził:
„[.. 1  n aw et jeszcze dziś skutkują szeptane hasła G estapo, że rozm ow y te n ie  

są pow ażne. D zisiaj, gdy dla każdego jest jasne, że ten  facet-H itler  —  punkt po 
punkcie, ruch za ruchem  zam ierza spełn ić sw e posłanie w obec św iata , o którym  
m ów ił przed sześciu -siedm iu  laty  nam , słuchającym  w  zdum ieniu i  z n iedow ierza­
niem .” 21

VII. EDUARDO PA L L  ARES: „RAUSCHNING KŁAM IE”

Autorem pierwszej obszerniejszej, ale mającej jeszcze wiele braków 
rozprawy o Rozmowach jest Eduardo Pallares. Praca ta ukazała się 
W 1940/41 r. w Meksyku pod tytułem  Rauschning miente (Rauschning 
kłamie). Słusznie zauważono w n ie j:

„Książka R auschninga H itler  m e d ijo  posługuje się jedną z najbardziej niem o­
ralnych i jednocześnie najniebezpieczniejszych  form  kłam stw a. M am na m yśli nie 
to, co w  każdym  calu  jest k łam stw em , lecz to co jest m istern ie przeplatane  
Prawdą [...] ,” 22

20 W: N achlass K luthe, nr 22.
21 W: R echenschaft (koniec) — „Das neue Tagebuch”, 8. Jg., H. 8, Paris, s. 182.
22 W pracy tej E. P allares ocen ił R ozm ow y  jako „paszkw il” (ss. 8 i 18), którego  

zadaniem  jest przedstaw ienie „całem u św iatu  H itlera jako złośliw e, strasizne m on­
strum (s. 13) . . .  i przekonanie czyteln ików , że jest on  nienorm alnym , zw ariow anym , 
■wzbudzajcym w stręt i n ienaw iść h isteryk iem ” (s. 17).
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VIII. PROF. DR THEODOR SCHIEDER „ROZMOWY Z HITLEREM” 
HERM ANNA RAU SCH NIN G A  JAKO ŹRÓDŁO HISTORYCZNE

Przeprowadzenia pierwszych badań naukowych nad Rozmowami pod­
jął się historyk z Kolonii, prof. dr Theodor Schieder. W wydrukowanym 
w 1972 r. tekście referatu „Rozmowy z Hitlerem” Hermana Rauschninga 
jako źródło historyczne doszedł do wniosku, że: „nie Są one dokumentem 
źródłowym, od którego można oczekiwać dosłownych lub protokolarnych 
przekazów twierdzeń i sentencji H itlera [ . . .] ” 23. Jego zasługą jest nie­
wątpliwie trafna krytyka. Ale ogólnie rzecz biorąc, uznał treści zawarte 
w Rozmowach za prawdę, która — jak sam stwierdza — umożliwia udo­
wodnienie „ciągłości idei hitlerowskich między 1928 r., rokiem powsta­
nia drugiej książki, a licznymi źródłami z II wojny światowej — przede 
wszystkim Rozmowami przy stole” 84

Opinią tą poparł wcześniejszą ocenę Rozmów  historyka z Oxfordu, 
prof. dr Hugha Redwalda Trevora-Ropera: „Najbardziej charakterystycz­
ny  dla książki Rauschninga jest jej być może — dowód niezmienności...” 25.

(IX. CIĄGŁOŚĆ CZY NIEZM IENNOŚĆ IDEI HITLERA W „ROZMOWACH”
I W „REWOLUCJI NIHILIZM U”?

Jak właściwie należy interpretować problem ciągłości i niezmienności 
idei Hitlera w Rozmowach (a także wcześniej w  Rewolucji nihilizmu)? 20 
Pozwólmy przemówić samemu Rauschningo^i:

R ozm ow y, s. 127; „W tedy [początek 1934 r. —  W.H.l n ie przeszło m i n aw et przez 
m yśl, że H itler m oże n ie  m ieć konkretnie sform ułow anych celów  politycznych  
i w indow ać się w  górę tylko dzięki sprzyjającym  okolicznościom , gotów  zrezygno­
w ać z w szystk iego o co dotychczas w alczył, aby tylko rozszerzyć zakres sw ej 
w ładzy [ . . . ]  P olityka H itlera jest polityką bezw zględnego w ykorzystyw ania  spo­
sobności [..-.]”

Takie poglądy reprezentował Rauschning nie dopiero w miesiącach 
lipiec-listopad 1939 r., lecz już od 1937/1938 r. do czerwca 1939 r. Do­
wodzą tego następujące cytaty:

R ew olu cja , s. 43: „Jest to polityka okazji w  sensie korzystania z każdej sposob­
ności [ . . . ]  um ocnienia sw ej w ładzy [ ..

R ew olu cja , s. 451: „Polityka H itlera jest dziś [1938 r. —  W.H.] polityką un iw er­
salnego n iepokojenia, 'n ieobow iązującego’ ce lu  . . . ,  postaw ą antyrosyjską, jest dąż-

23 Th. S c h i e d e r ,  H erm ann R auschning „G esprdche m it H itler" ais G esch ich ts- 
ąuelle. K oln 1972, s. 62.

24 Ib idem .
25 H. R. T r e v o r - R o p e r ,  H itle rs  K rieg sz ie le  „V ierteljahrshefte fur Z eit-

gesch ichte”, 8. Jg. 1960, H. 2, Stuttgart, s. 125.
20 Cyt. iz pierw szego w yd an ia  R $volu tion  d es N ih ilism us, Zurich/N ew  York

1938.

Przegląd Zachodni, nr 4, 1988 instytut Zachodni



„Rozmowa z H itlerem ” H. Rauschninga 39

nością do zachow ania czystości rasy, jest tw orzeniem  bloku narodów  określanych  
jako nordyckie, jest sojuszem  z pokrew ną pod w zględem  rasow ym  A nglią i polity­
ką w obec obszaru w schodniego, torującą drogę n iem ieckiem u D rang nach O sten. 
Zapewne jest to w  realnej polityce już ty lko przebrzm iała form a socjalizm u naro­
dowego”.

R ew olu cja , s. 453: „Trzecia R zesza przeżyw a [1938 r. —  W.H.], rów nież w  poli­
tyce zagranicznej drugą fazę rew olucji n ih ilistycznej, w  której problem  narodo­
w y już w  znacznym  stopniu został pom inięty.”

R ew olu cja , s. 454: „N ihilistyczna polityka zagraniczna narodow ego socjalizm u, 
z którą m am y dziś do czynienia, bazuje tylko na ideologicznym  pozorow aniu, n ie  
uznaje zaś św iatopoglądow ych podstaw  polityki.”

R ozm ow y, s. 248: „Już dawno [H itler —  W.H.] w yrósł z naiw nej, kontynental­
nej polityk i w schodniej”.

R ew olucja , iS. 352: „Z góry należy  się w ystrzegać dw óch om yłek: że polityka  
w schodnia lub polityka obszaru w schodniego, zw arte osadnictw o w  połączeniu  
z N iem cam i stanow ią istotę narodow osocjalistycznej polityk i zagranicznej*. Oczy­
w iście, tak ie  idee istn ia ły  i  nadal istnieją, n ie  m ają jednak już szczególnego zna­
czenia”. (W 5 w ydaniu  R e w o lu c ji. . . ,  s. 332, ostatnie zdanie zostało zm ienione i uza- 
pełnione: „Z pew nością  należy ją rów nież tak rozum ieć. Dom aga się zasiedlenia  
przez N iem cy obszarów  graniczących z tym  państw em , jak np. C zechy, M orawy, P o­
morze, Poznań. K olonizację poprzedzi w ysied len ie  ludności dotychczas tam  m ieszka­
jącej. Innych życzeń co do polityki zasiedleńczej n ie  w yrażono.)” „ [ . . . ]  Istotnym  ha­
słem  jest n ie  ty le  ponow na agraryzacja n iem ieckiego narodu, lecz im perialistyczny  
rozwój, w yjście  poza Europę, zdobycie w ielk iej przestrzeni. R ozbicie francuskiej po­
tęgi m ilitarnej w  decydującym  boju przeciw ko Francji także n ie jest pierw szopla­
now ym  zadaniem  politycznym . W szystkie te w  M ein K a m p f  i w e w cześn iejszym  
popularnym  p iśm iennictw ie partyjnym  om ów ione cele zostały w  zasadzie w yprze­
dzone przez postęp lub  też uszeregow ane w  innej hierarchii. D otyczą już tylko  
m arginesow ych problem ów  polityk i narodow osocjalistycznej, n ie  jej sedna. W ła t­
wo zrozum iały sposób jej cele defin iują słow a piosenki: dziś n ależą  do nas N iem cy, 
ju tro  ca ły  św ia t.”

X . R AUSCH NING  SAM  ZDEM ASKOW AŁ SIĘ JAKO KŁAM CA

Studium prof. Schiedera skłoniło mnie do uwzględnienia w „dokład­
nej analizie” Rozmów  również Rewolucji n ih ilizm u27. Gdy porównamy 
cytaty z obu tych książek, Rauschning, sam demaskuje się jako kłamca; 
można też zrozumieć, dlaczego Spiecker pisał 12 grudnia 1939 r. do Klu- 
thego:

„N ajnowsza publikacja Raua . . .  wizbudza w szędzie . . .  pow ażne w ątpliw ości. 
R ównież ja jestem  zaskoczony, [ . . . ]  że co bardziej interesujące [w iadom ości — 
W.H.] zataił . .

1.1. R ew olucja , s. 346; „H itler chciał pokoju — jest to bez w ątp ien ia  fakt, k tó­
rego n ie  m ożna zaprzeczyć.”

1.2. R ozm ow y, s. 17 (Hitler, sierp ień  1932 r.): „Ale j a chcę w ojny .”

27 Th. S c h i e d e r, op. cit.
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2.1. R ew olu cja , s. 346: „Jego [H itlera — W.H.] koncepcja jest raczej bezkrw aw a  
w ojna, dla której utw orzył pojęcie poszerzonej strateg ii”.

2.2. R ozm ow y, s. 16 (H itler, sierp ień  1932 r.): „N astępna w ojna będzie n ies ły ­
chanie krw aw a i straszna.”

R ozm ow y, s. 79 (H itler po pożarze R eichstagu): „K iedy pew nego dnia w ydam  
rozkaz do rozpoczęcia w ojny, n ie  będę m ógł się zastanaw iać nad tym i 10 m ilionam i 
m łodych m ężczyzn, których poślę na śm ierć”.

3.1. R ew olucja , s. 352: „I jeszcze coś uległo zm ianie w  stosunku do popularnego  
socjalizm u narodow ego: akcja zbrojna n ie  należy już do najw ażniejszych  środków  
politycznych. D ojrzew anie geniuszu H itlera [ . . . ]  cechuje zm iana m etod —  w  m iej­
sce jaw nej przem ocy, puczu, rew olu cji i w ojny zaleca stosow ać szlachetniejsze m e­
tody przem ocy.”

3.2. R ozm ow y, s. 85 (H itler po w yborach w  Gdańsku, 1933 r.): „Hitler zasugero­
w a ł [ . . . ] ,  że do puczu w  A ustrii w szystko jest przygotow ane. Stało się  jasne, iż ży ­
czył sobie tego puczu [ . . . ] ”

R ozm ow y, s. 15 (Hitler, sierpień 1932 r.): „N ie odstraszą nas rew olucyjne kno­
w an ia .”

R ozm ow y, s. 16 (H itler, sierpień  1932 r.): „ [ .. .]  potrzebuję rew olucji”.
R ozm ow y, s. 23 i nast.. „H itler w alczył, w ów czas [sierpień 1932 r.] w  m yślach  

z pokusą [ . . . ]  sięgn ięcia  po w ładzę na  drodze rew olucji [ . . . ]  Jak dalece p aństw o­
w e p lany R zeszy były  przestudiow ane, pokazały w ydarzenia latem . N ie były  to  odo­
sobnione przedsięw zięcia lokalnych przyw ódców  partii. W yw odziły się z idei H it­
lera. B rały pod uw agę jego tem peram ent, potrzebę fantazji i  w yobrażenia o w ie l­
kości historycznej, której n ie  m ożna było osiągnąć bez przelew u krw i.”

R ozm ow y, s. 33 „Szanse pow odzenia w ojny  izolow anej przeciw  Polsce już w te ­
dy [sierpień 1932 r. —  W.H.] H itler ocen iał jako realne”.

R ozm ow y, s. 114 (H itler, początek 1932 r.): „N ie odstraszy m nie rów nież w alka  
przeciw ko A nglii. J a dokonam  tego, co n ie  udało się N apoleonow i. N ie m a już w ysp. 
W yląduję w  A nglii. Z lądu stałego zniszczę jej m iasta”.

4.1. R ew olucja , s. 467: „[. .]i socjalizm  narodow y sam  n ie  zna sw ych od leg lej­
szych c e l ó w . . .  N ależy je przede w szystk im  rozum ieć jako gotow ość do staw ania  
ponad w ąsk im i europejskim i problem am i, do rozstrzygania w  roli rów noupraw nio­
nego partnera w szystk ich  problem ów  polityk i św iatow ej i dochodzenia sw ych  praw. 
R ealne zam iary są dziś jeszcze w  znacznym  stopniu  określone .niezobow iązująco’

4.2. R o zm o w y, s. 61 (Hitler, początek lata  1933 r.): „Tutaj [w  B razylii — W.H.] 
stw orzym y now e N iem cy. Tutaj m am y w szystko, czego nam  trzeba”.

R ozm ow y, s. 64: „W tedy [początek lata 1933 r. — W.H.] słyszałem  po raz pier­
w szy  w  krajach zam orskich rozm ow y na tem at zarysów  w ielk iej R zeszy N iem iec­
k iej. B yłem  zaskoczony, słysząc, że H itler reflektuje na południow y P acyfik . Prze­
de w szystk im  zależało m u na n iegdyś n iem ieckim  państw ie w yspiarskim , do którego  
m iały  dojść kolonie holenderskie i cała N ow a G w i n e a . . .  H itler oczam i w yobraźni 
w id zia ł pow stającą w  A fryce centralnej zam orską posiadłość N iem iec. R ów nie m oc­
no w ierzył w  zupełne zrew olucjonizow anie USA. Z rozpadem  Im perium  B rytyj­
sk iego  w iązał nadzieję przełam ania w p ływ ów  anglosaskich rów nież w  A m eryce P ół­
nocnej i przeforsow ania w  ich  m iejsce k u ltury  i języka n iem ieckiego. M iał to być 
pierw szy krok na drodze do w łączen ia  Stanów  Zjednoczonych do św iatow ego im ­
perium  niem ieckiego. [ ...] , M eksyk odgryw ał w  am erykańskich planach H itlera  
szczególną rolę.”
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5.1. R ew olu cja , s. 36: P oglądow i „ . . .  jakoby rozw ój w ydarzeń w  R zeszy p lano­
w o przygotow ano, przem yślano i ukierunkow ano na określone, po w sze czasy n ie ­
zm ienne cele . . . ” należy  isię sprzeciw ić.

5.2. Historyk dr. Wolfram Ender pisze na ten tem at w  swojej rozpra-

„Jeśli R auschning w skazuje na bezplanow ość w  rozw oju Trzeciej Rzeszy, to  
jest to całkow icie zgodne z w yn ik am i naszych badań. Później jednak Rauschning  
zaprzecza sam  sobie, pow ołując się na w yrachow aną taktykę; uznaje narodow ych  
socjalistów , z G oringiem  jako przyw ódcą, w in nym i podpalenia R eichstagu  [R ozm o­
w y , is. 76 i nast. —  W.H.]i. H itlerow i zarzuca, że tylko z przyczyn taktycznych po­
św ięcił Róhma, a jego p lany odsunął na czasy późniejsze” [R ozm ow y, s. 161 i nast.
—  W.H.],

R ozm ow y, s. 87 (Hitler, po w yborach w  Gdańsku, 1933 r.); „W szystko co posta­
now im y zrealizujem y.” K om entarz R auschninga: „W istocie chodziło prze,de w szy­
stkim  o czyny dokonane w  1938 r. [przeciwko Żydom  —  W.H.]. D oprawdy, w szy­
stko było na długo w cześniej ukartow ane i w yw ażone.”

R ozm ow y, s. 54; „[ . . . ]  procesy dew izow e, a poteim postępow anie przeciw ko obra­
zie m oralności w ytoczone duchow nym  k a to lick im . . .  B yło to w yrafinow ane i — jak  
m ożna zauw ażyć —  od daw na przygotow ane przedsięw zięcie. Jedno z najzłośliw - 
szych n iszczących dzieł, którego pom ysłodaw cą był tylko i w yłączn ie  H itler”.

R o zm o w y, s 57: „Ze św iadom ością celu , planow o i z żelazną konsekw encją tę ­
piono w szystko, co chrześcijańskie.”

Prof. Schieder powiedział:
,,,K siążka [chodzi o R ozm ow y  —  W.H.] przez dłuższy czas n ie  traciła na aktu­

alności, poniew aż bieg wydamzeń w  w ie lu  punktach potw ierdzał jej treść. D zięki te ­
m u uznano, że R auschning n ie tylko potrafi staw iać w łaściw ą  diagnozę, lecz posia­
da ponadto zdolność prognozow ania.” 29

Przypomnijmy sobie, co Spieeker napisał 14. grudnia 1939 r. do Klu- 
thego: „ [ ...]  Francuzi, przede wszystkim dziennikarze, mówią, że to 
Wszystko mocno trąci ex post [ . . .] ”

Słuszność ich przypuszczeń ilustrują następujące przykłady:
1.1. „D eutsche B riefe” (styczeń 1936.): „Na kursie szkolen iow ym  w  południo­

w ej B adenii nam iestn ik  R zeszy W agner [Robert W agner —  W.H.] obw ieścił: .N iech  
kościół katolicki n ie  sądzi, że przybędzie m u m ęczenników . N ie w yśw iadczym y ko­
ściołow i takiej przysługi. Przyczynim y się do zw iększenia n ie  rzeszy m ięczenników , 
lecz zbrodniarzy. M ogę panom  przyrzec, gdy skończy się seria procesów  dew izo­
w ych, rozpoczniem y now e.’

„D eutsche B riefe” (marzec 1936): „M ożemy dziś poinform ow ać, że obw ieszcze­
n ie  nam iestn ika R zeszy W agnera ’N ie m ęczennicy, lecz zbrodniarze!’, o którym  dono­
siliśm y, sta ło  się faktem  na zebraniu przew odniczących okręgow ych i zastępców  
przew odniczących okręgow ych w  Lorrach późną jesien ią 1935 [ . . . ]  Interesujące, że

28 W. E n d e r ,  K o n serva tiv e  und rech tslibera le  D eu ter des N ational sozia lism us  
1930 -1945. Eine h is torisch -po litisch e K ritik . Freiburg i. Br. 1982, s. 101.

29 Th. S c h i e d e r ,  op. cit.

wie 28:

X I. EX POST
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nam iestn ik  R zeszy W agner na krótko przed tym  zebraniem  był na naradzie w  Ber­
lin ie. Jego obw ieszczen ie [ . . . ]  tym czasem  stało się  rzeczyw istością.” 30

1.2. R o zm o w y  s. 53 (Hitler 6. k w ietn ia  1933 w  kancelarii R zeszy w  B erlin ie; 
w śród obecnych był także „W agner z M onachium ” — chodzi o przew odniczącego  
regionu M onachium -B aw aria Pn. (Adolfa W agnera): „ . . .  z pew nością n ie  zrobię 
z  n ich  [z księży katolickich —  W.H.J m ęczenników . Obarczym y ich p iętnem  zw y­
kłych  zbrodniarzy.”

1.3. H istoryk prof. dr K arl D ietrich Erdmann pisze na ten  tem at: „Polityka  
narodow ych socjalistów  w obec kościoła poniosła klęskę. W tej sytuacji H itler roz­
patryw ał m ożliw ość zniszczenia kościoła. A le  na to, że  już 6 k w ietn ia  1933 r. o tym  
m yślał, n ie  m a żadnych innych dow odów  oprócz św iadectw a R auschninga, które 
należy przyjąć z rezerw ą [por. R ozm ow y, s. 48 i nast. —  W.H.]. Początkow o nie 
chciał zniszczenia, lecz ujednolicenia, a jakio krok na -tej drodze w idział zjedno­
czenie protestantyzm u.” 31

2.1. R ozm ow y, s. 136 (H itler na początku lata  1934 r. do p rzedstaw icieli N iem ­
có w  na obczyźnie): „Panowie, pow inniście [ . . . ]  N iem ców  [. . . ]  w yszkolić na człon­
ków  oddziałów  bojow ych [ . . . ]  Jesteście  posterunkiem  zw iad ow czym . . .  Zachow ujcie  
s ię  jak na  w ojn ie  [ ...] , Trzeba, aby w  każdym  państw ie istn iały  co najm niej dwa  
zw iązki niem ieckie. Jeden m usi być gotów  do tego, by w ykazać w  każdej ch w ili 
sw ą lojalność [ . . . ]  Drugi m oże być radykalny i rew olucyjny. [ . . . ]  P anów  specjal­
nym  zadaniem  będzie w pojen ie w szystk im  bez w yjątku  N iem com , że w  każdym  
w ypadku bezw zględnie w ażniejsze jest przyznanie się  do n iem ieckości n iż lojalność  
w obec obcego państw a [. . l i  A le rów nież i w y, drodzy panow ie zza morza, m acie te 
sam e obow iązki.”

2.2. H istoryk prof. dr H ans-A dolf Jacobsen p isze na ten  tem at: „Hitler w  p ier­
w szych latach sw ojej p o lityk i n ie  chciał i n ie m ógł zrezygnow ać ze w spółpracy ze

znanym i, zdolnym i ludźm i o przekonaniach narodow o-konserw atyw nych [ . . . ]  Rau­
schning tw ierdzi, że po kryjom u w tajem niczył ich już w  1934 r. w  rew olucyjne m e­
tody narodow osocjalistycznej polityk i narodow ościow ej. N asze najnow sze badania  
staw iają  tę tezę pod znakiem  zapytania [ ..  1  W m ateriałach źródłow ych n ie udało  
się  znaleźć żadnej inform acji o takiej konferencji. [ . . . ]  U w zględniając taktykę na­
rodow ego socjalizm u z lat 1933 -  1937 (w dziedzinie polityk i narodow ościow ej), m oż­
na  przyjąć nieom al za pew nik, że H itler nie w ypow iedział się w  ten  sposób przed  
przyw ódcam i polityk i narodow ościow ej. Przyjm uje się, że R auschning przeniósł 
w  czasie w ydarzenia i dośw iadczenia z 1938 r. (Sudety) [ . . 32

3.1. H itler w  przem ów ieniu  w  R eichstagu, 6 października 1939 r.: „Ta w yniszcza­
jąca w alka n ie  ograniczy się tylko do działań na lądzie sta łym . S ięgnie o w ie le  da­
lej, za morza. D ziś w yspy praktycznie już n ie  istn ieją .” 83

30 „D eutsche B riefe” 1934 -  1938. Ein B latt der katholischen Em igration. Bd. II. 
B earbeitet von H einz H iirten. M ainz 1969, s. 11 (nr 67 z 10 I 1936) oraz s. 106 i n. 
(nr 76 z 13 III 1936); rów nież „Der D eutsche in  P o len ” nr 3/1936: N ich t M tirtyrer, 
sondern  V erbrecher!

31 K. D. E r d m a n n ,  D eutsch land u n ter d er  H errschaft des N ational sozia lis- 
m u s 1933-1939. [W:] G e b h a r d t ,  H andbuch der deu tsch en  G eschichte. Bd. 20. 
M onachium  1980, s. 189.

32 H. A. J o c o b s e n ,  N ationalsozia listiche AuJSenpolitik 1933 - 1938. Frankfurt 
■am M ain/B erlin  1968, s. 606.

33 Za: M. D o m a r u s ,  H itler/R eden  und P roklam ationen  1932-1945. Bd. II, 
1. Halbband, 1939 -  1940. W iesbaden 1973, s. il393.

Przegląd Zachodni, nr 4, 1988 Instytut Zachodni



„Rozmowa z H itlerem ” H. Rauschninga 43

3.2. R ozm ow y, s. 109: „Dopiero później H itler zapoznał m nie bliżej ze sw ym i 
pom ysłam i odnośnie do polityk i zagranicznej. B ył to początek 1934 r.” H itler 
(’S. 114): „Nie ma już w ysp. W yląduję w  A nglii. Z lądu stałego zniszczę ich m iasta.”

4.1. (Hitler, 6 października 1939 r.): „Listopad 1918 r. n ie pow tórzy się już 
w  niem ieckiej historii.” 31

4.2. R ozm ow y, s. 115 (Hitler, początek 1934 r.): „Rok 1918 n ie pow tórzy się.”

Prof. Schieder stwierdził:
„Strona niem iecka w yw arła silny nacisk  na urzędy szw ajcarskie [w lu tym  

1940 r. —  W.H.] żądając, żeby zabroniły rozpow szechniania R ozm ów  z  H itlerem  
R auschninga. N ie przytoczono jednak argum entu, iż w  przypadku książki R ausch­
ninga chodzi o fałszerstw o. P rzew ażała raczej argum entacja polityczna, w  m yśl któ­
rej Szw ajcaria, rozpow szechniając to dzieło, przekształca się w  platforirfę propa­
gandow ą m ocarstw  zachodnich.” 35

W ystarczy wspomnieć słowa ministra Rzeszy do spraw oświaty lu­
dowej i propagandy, dr Josepha Goebbelsa:

„Czym jest praw da w  czasie w ojny? Praw dą jest to, co pom aga zw yciężyć. 
Propaganda nie ma n ic  w spólnego z prawdą! S łużym y prawdzie, służąc zw y­
cięstw u N iem iec. N ie łudźm y się, że A nglicy  m ieli in ne zdanie na ten  tem at

26 lutego 1940 r. Kluthe (który przejrzał Rauschninga, ale mimo to oka­
zał mu życzliwość) pisał do Spieckera:

„Jego [Rauschninga] m arzeniem  było i chyba nadal jest zostać szefem  sztabu  
generalnego w ojny psychologicznej” 87. Prof. dr Dirk K unert uzupełn ił tę  w ypo­
w iedź: „Najpóźniej od połow y 1937 r. R auschning grał rolę propagandysty, który  
na scenie lub za kulisam i, jako aktor lub sufler pragnął w yw rzeć w p ływ  na sw o­
ją publiczność. W ynika to niedw uznacznie ze sprawozdania akredytow anego w  W ar­
szaw ie przedstaw iciela  dyplom atycznego Czechosłow acji, dr Prochazki, który 4 VIII 
1937 r. przekazał do M inisterstw a Spraw  -Zagranicznych w  Pradze treść rozm owy  
sw ego referenta prasow ego z Rauschniingiem.” 83

X III. NADZW YCZAJ W YSOKIE HONORARIUM  ZA „ROZMOWY”

Można więc zrozumieć, dlaczego Rauschning otrzymał od Emery Re- 
vesa, kierownika międzynarodowego syndykatu prasowego Cooperation,

34 Tamże.
35 Th. S c h i e d e r ,  op. cit.
33 Za: W. von O v e n ,  M it G oebbels bis zu m  Ende. Bd. I. Buenos A ires il949, 

s. 32 i n. (28 czerw ca 1943 Goebbels do W. von Ovena)
87 W: N achlass K luthe, nr 22.
38 W artykule: J. H. S c h o e p s ,  F alschung oder D okum ent? Eine de tek tiv isch e  

A rb eit zu  R auschnings „G esprache m it H itler”. „Frankfurter AUgem eine Z eitung” 
z 10 VIII 1985.

X II. RAUSCH NING JAKO PRO PAG ANDYSTA

[ . .  . 1 ”  36
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125 000 francuskich franków za Rozmowy z Hitlerem. Zdaniem Revesa 
„żaden autor nie otrzymał za książkę tak wysokiej sumy pieniędzy” 3“.

X IV . RAUSCHNING DOSTARCZYŁ W AŻNYCH FAŁSZYW YCH INFORMACJI

Rauschning zrewanżował się swemu zleceniodawcy książką pełną de­
zinformacji, dzięki której napędzono opinii publicznej nie tylko strachu 
przed zaborczymi planami Hitlera, ale i zmobilizowano do oporu prze­
ciwko Niemcom hitlerowskim (szczególnie zaś USA do poparcia Francji
i Wielkiej Brytanii, a nawet do przystąpienia do wojny po stronie alian­
tów). Oto przykłady:

R ozm ow y, s. 10 (Hitler, w rzesień  1932 r.): „A m eryka w ciąż znajduje s ię  na skra­
ju rew olucji. B ędzie dla m nie rzeczą ła tw ą  w yw ołać rew olty  i n iepokoje w  Stanach  
Zjednoczonych [..

R ozm ow y, s. 70 (Goebbels, czerw iec 1933 r.): „Nie będzie n ic prostszego n iż w y ­
w ołać krw aw ą rew olucję w  A m eryce Pn. [ . . Ni e  m a drugiego państw a, w  k tó ­
rym  sytuacja  socjalna i rasow a jest tak  napięta. M ożemy użyć w szelk ich  środków .”

R ozm ow y, s. 68 i nast. (Hitler, czerw iec 1933 r .) : „Dopiero narodow y socja­
lizm  u w oln i naród am erykański spod w ładzy panującej k lik i i przyw róci m u m ożli­
w ość  stania się w ielk im  n a ro d em . . P odejm ę się  tego zadania. Jednocześnie m am  
zam iar przyw rócić N iem com  przew odnią rolę w  A m eryce.”

G ernot H.W. Groessner p isze na ten tem at w  sw ojej rozpraw ie: „N ależy zgo­
dzić się  z tezą de Jonga, że am erykańscy narodow i socjaliści n igdy nie byli w  sta­
n ie  utw orzyć aktyw nej, p iątej kolum ny’. Ostrze narodow ego socjalizm u w  Stanach  
Z jednoczonych było tępe.” 40

2. A m e r y k a  Ł a c i ń s k a  — A r g e n t y n a  i B o l i w i a ;  (R ozm ow y, s. 62 
i nast.: „H itler zadał kolejne pytan ia  odnośnie do szans N iem iec w  A m eryce Pd. 
Na p ierw szym  planie rozw ażań znalazły s ię  A rgentyna i B oliw ia. Okazało się, że is t­
n iało  w ie le  spraw  podatnych na w p ływ y  narodow ego socjalizm u [ ..  ,]i O statecznie  
rozm ow y toczyły s ię  g łów nie w okół spraw  składu osobow ego. Zadanie zadom ow ie­
n ia  się  w  A m eryce Ł acińskiej oraz w yparcia w p ływ ów  południow oam erykańskich  
i portugalsko-hiszpańskich  m ożna było rozw iązać tylko z pom ocą now ych, energicz­
nych, działających bez skrupułów  przedstaw icieli N iem ców  m ieszkających na ob­
czyźnie.”

A rnold Ebel przedstaw ia ten  problem  w  sw ej rozpraw ie następująco: „Na pod­
staw ie  przeprow adzonego tu  badania m ożna stw ierdzić, że stosunki n iem iecko-argen- 
tyń sk ie  i n iem iecko-latynoam erykańsk ie w  narodow osocjalistycznej p olityce zagra­
nicznej odgryw ały aż do w ybuchu  II w ojny św iatow ej rolę drugoplanową. Ta poli­
tyka n ie  stanow iła zagrożenia dla w olnej i n iezależnej egzystencji A rgentyny.” 41

88 W: N achlass R eves. L ist do doktora N orberta R ohsteina z 6 sierpnia 1942.
40 G.H.W. G r o e s s n e r ,  D eutsch land und die N a tionalsozia listen  in  der V ere- 

in ig ten  S taa ten  von  A m erik a  1933 - 1939. Ein B eitrag  zu r D eu tsch tu m spo litik  des  
D ritten  R eiches. Bonn 1973, s. 267 (szczególnie s. 260 i  n.)

41 A. E b e l ,  Die d ip lom atisch en  B eziehungen des D ritten  R eiches zu  A rgen ti-  
nien  u n ter besonderer B eriicksich tigung der H an delspo litik  (1933- 1939). Landau  
P falz  1976, s. 434 (szczególnie s. 429 i n.)

1. U S A ;
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„Rozmowa z H itlerem ” H. Rauschninga 45

B r a z y l i a ;
R ozm ow y, s. 61 i naat.

(H itler, początek lata 1933 r.): „Szczególnie spodobała m u się Brazylia. ,Tu stw o­
rzym y now e N iem cy. Tu m am y w szystko, czego potrzebujem y!’ . . .  T utejsze w arunki 
sprzyjałyby przew rotow i, który przekształciłby w  k ilkadziesiąt, jeśli n ie  naw et 
w  kilka la t to  skorum pow ane państw o m etysów  w  n iem ieck ie dom inium .” Patrz 
E b el.42

—  M e k s y k ;
R ozm ow y, s. 64: „W am erykańskich planach H itlera M eksyk zajm ow ał szcze­

gólne m iejsce.”
R ozm ow y, s. 66 (Hitler, po 30 czerw ca 1934 r.): „G dybyśm y m ieli to państwo, 

pozbylibyśm y się  w szystk ich  k ł o p o t ó w. . . ”
K laus V olland w  sw ojej rozpraw ie stw ierdził:
„Sprecyzow anego celu  podbicia M eksyku H itler n ie m iał.”
„Można w ięc tylko przyjąć, że Rauschning, redagując rozdział o M eksyku [Roz- 

m o w y , s. 64 i nast. —  W. H.J-, zaplątał się  w e w łasnej fantazji. Praw dopodobnie n ie ­
pokoje w  zachodniej prasie i w  publikacjach, spow odow ane m ożliw ością  zbliżenia  
się  N iem iec i M eksyku podczas przeprow adzania transakcji o lejow ej w  1938/39 r., 
sk ierow ały  jego uw agę na  M eksyk. Te fragm enty R ozm ów  R auschninga m iały  
uśw iadom ić U SA, że rów nież od granicy południow ej są zagrożone przez N iem cy  
[ . . . ] ” «

3. N i e m i e c k a  p i ą t a  k o l u m n a ;
R ozm ow y, s. 134 „ . . .  co najm niej 7 form acji partyjnych otrzym ało polecenie  

uform ow ania z N iem ców  m ieszkających za granicą potężnego aparatu secret service, 
ogarniającego cały św iat.”

R ozm ow y, s. 138 (Hitler, początek lata  1934 r.): „( . . . )  P anów  specjalnym  zada­
niem  będzie w pojenie w szystk im  bez w yjątk u  N iem com , że w  każdym  w ypadku  
bezw zględnie w ażniejsze jest przyznanie się do n iem ieckości n iż  lojalność w obec  
obcego państw a.”

Dr Richard Breyer w ypow iedział się na ten  tem at następująco: „Zarzutowi 
Rauschninga, że .n iem czyzna w  P olsce’ (zresztą tylko tę  znał dokładnie) .została  
uform owana w  ogarniający cały św ia t aparat S ecret S ervice'u ’ należy  zaprzeczyć. 
Rauschning m ianow ał się  [ . . . ]  św iadkiem  koronnym  rzekom o destruktyw nych, zdra­
dzieckich działań n iem ieck iej grupy narodow ościow ej w  Polsce. W ybiegając w  przy­
szłość w ystarczy stw ierdzić: najlepszym  dowodem  zaw sze podkreślanej i w  decy­
dującym  m om encie zachow anej loja lności N iem ców  m ieszkających w  Polsce była  
ich postaw a w e w rześniu 1939 r. P olsk ie urzędy, dopóki funkcjonow ały ,nie pod­
jęły próby dow iedzenia N iem com  n ielojalnego zachow ania, poniew aż, z w yjątk iem  
kilku pojedynczych przypadków, byłoby to w ręcz n iem ożliw e.” 44

42 Patrz rów nież: K. H a r m s-B  a 1 1 z e r, D ie N ationalisierung d er deu tschen  
E inw anderer und ih rer N achkom m en in B rasilien  a is P rob lem  der d eu tsch -brasilia - 
nischen B eziehungen 1930 -  1938. B erlin  1970, s. 63 i n. oraz s. 93 i n.

43 K. W o 11 a n d, D as D ritte  Reich und M exiko. S tu dien  zu r E n tw ick lun g der  
deu tsch -m ex ikan isch en  V erh a ltn isse  1933 -1942  u n ter besonderer B eriicksich tigung  
der O lpolitik . Ham burg 1976, ss. 42 i 40.

44 R. B r e y e r ,  Das D eutsche R eich und Polen 1932 -  1937. A u ssen po litik  und  
V olksgruppenfragen . W urzburg 1955, s. 261 i n.
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K ońcow a refleksja  na ten  tem at z pracy R einera Pom m erin: „K om unikaty
0 .piątej kolum nie’ pow ażnie obciążyły stosunki n iem iecko-latynoam erykańskie. 
A rgentyńska gazeta poranna ,Sol’ opublikow ała 11 kw ietn ia  1940 r. artykuł, w  któ­
rym  autor dopuszczał m ożliw ość istn ienia w  A m eryce Ł acińskiej n iem ieckiej .pią­
tej kolum ny’. Zdaniem  am basadora von  Therm anna, artykuł ten  zainspirow ała książ­
ka R auschninga. N agłe pojaw ien ie się pogłoski o n iem ieckiej .piątej kolum nie’ 
w  A m eryce Łacińskiej uznał za now ą akcję w rogiej propagandy.”

„Chociaż strach w yw ołan y podejrzeniem  istn ienia .piątej kolum ny’ —  jak dziś 
w iadom o —  był bezpodstaw ny, to jednak niem iecko-latynoam erykańskie stosunki 
zosta ły  zm ącone. Sytuacja ta  do końca II w ojny św iatow ej n ie  u legła  już zm ianie.” 45

X V . „ROZMOWY” JAKO PEW NEGO RODZAJU ANTY-,^PROTOKOŁY”

W drodze porównania kilku tekstów chciałbym jeszcze pokazać, dla­
czego odbieram tę propagandową bazgraninę Rauschninga za rodzaj 
anty-Protokołów.

1.1. R ozm ow y, s. 5: „W M ein K a m p f  H itler n ie  napisał, czego w łaściw ie  chce
1 do czego zm ierza narodow y socjalizm . Jest to książka dla m as. T ym  niem niej 
istn ia ły  także tajne zasady narodow ego socjalizm u. Propagowano je i rozw ijano  
w  w ęższych kręgach elitarnych. SS, HJ, kręgi przyw ódców  politycznych, w szystk ie  
organizacje kadrow e dzielono na w arstw ę szarych członków  i grupę w tajem niczo­
nych. Tylko w ęższe kręgi orientow ały  się w  celach  H itlera i w iedziały , czym  jest 
narodow y socjalizm . Tylko ow ym  w ęższym  kręgom  H itler szczerze w yjaw ił sw e  
cele polityczne i socjalne.

P rzebyw ając w  tych w ęższych  kręgach, sam  o n ich  słysza łem  z jego w łasnych  
ust.” 40

1.2. H enry F o r d ,  D er in tern a tion a le  Jude, s. 98: „Jeśli protokoły . . .  faktyczn ie  
zaw ierają  podstaw y żydow skiego program u św iatow ego, to z pew nością n ie  były  
przeznaczone dla podżegaczy, lecz dla starannie przygotow anych i w ypróbow anych  
w tajem niczonych  w yższego stopnia.” 47
s. 90: „Przeciętny Zyd n ie  jest w tajem niczony w  plany tajnej grupy (pom inąw szy  
oczyw iście przypadki szczególne).”

2.1. R ozm ow y, s. 6: „Spraw ozdaw ca sporządzał notatki przew ażnie bezpośrednio  
pod w rażeniem  zasłyszanych w iadom ości. Dużą część można uznać za praw ie do­
słow n e spraw ozdanie. Tutaj, w  kręgu osób zaufanych, H itler m ów ił bez oporów
o sw ych  praw dziw ych, utrzym yw anych  przed m asam i w  tajem nicy ideach.” 4®

2.2. D er in tern ationale  Jude, s. 98 i nast.: „Najprawdopodobniej protokoły zo­
sta ły  tylko ustn ie  podane do w iadom ości. Form a, w  której je opublikow ano, to 
przypuszczalnie notatk i z w ykładów , sporządzone przez jakiegoś słuchacza. N ie­
które z nich są w yczerpujące, inne krótkie.”

3.1. T ajem n ice m ęd rcó w  z  S yjon u , s. 5: tekst, składający się  z 24 w ykładów , 
zaw iera „plan zdobycia przez Żydów  panow ania nad św ia te m . .

45 R. P o m m e r i n ,  Das D ritte  R eich und L ateinam erika . Die deu tsche P o litik  
gegenuber S u d-und M itte lam erika  1939 -  1942. D usseldorf 1977, ss. 129 i 335.

46 Fragm ent ze w stępu R auschninga, który w  now ym  w ydaniu  R ozm ów  (1973) 
został pom inięty bez kom entarza.

47 H. F o r d ,  D er in ternation ale  Jude. Leipzig 1922.
48 H. R a u s c h n i n g ,  G esprache m it H itler, op. cit., (ze w stępu).
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Tam że s. 7 „O czyw iście tylko n ieliczn ie  n ie-Ż ydzi przypuszczają, że państw o ży^ 
dow skie n ie  jest ostatecznym  celem  ich pragnień, lecz tylko środkiem  do zdobycia  
obiecyw anego im  przez proroków panow ania nad ś w i a t e m . . .  Oryginał jest w  języku  
francuskim .”

3.2. H itler  m  a d it. C onfidences du fu eh rer sur son p lan  de  conąue’te  du  
m onde  48

4 . 1 .  T ajem nice m ędrców  z  Syjon u , s. 5: „Te dyrektyw y zdradzają żądzę w ła ­
dzy, zieją n ienaw iścią  przeciwko w szystk iem u, co nieżydowsikie [ . . . ] ”

4.2. R ozm ow y, s. 88: „Żądza zem sty i w ładzy, prym ityw na n ienaw iść — oto  
treść b łogosław ieństw a, które H itler daw ał sw oim  ludziom  na polityczną drogę ży ­
cia.” Także s. 254: „[ . . . ]  Nas jednak, drogi panie [H itler do Rauschninga — W.H.] 
. . .  żądza w ładzy doprowadza do białej gorączki [ . . . }  Jesteśm y opętani ideą najw yż­
szego dobra. N asze pragnienie zdobycia w ładzy graniczy z fanatyzm em . Jest ono dla  

nas mde tylko bezkrw aw ą lekcją, ale sensem  i treścią doczesnego życia [. . . ] .
5.1. T ajem nice m ędrców  z  Syjon u , s. 32: „Sztuka rządzenia pańsitweih nie ma  

nic w spólnego z  ustaw ą o m o ra ln o śc i. . .  K to chce rządzić, m usi b yć  przebiegły
i o b ł u d n y . . . ”

5.2. R ozm ow y, s. 255 (Hitler): „Nie uznaję żadnych praw  m oralnych w  polityce. 
P olityk a  jest grą, w  której dozw olony jest każdy c h w y t . . . ”

6.1. T ajem nice m ęd rcó w  z  Syjon u , s. 44: „M usimy w  całej Europie, a potem  
także na innych kontynentach w zbudzić ferm ent, spory i w ro g o ść . . .  W szystkie pań­
stw a będą się  n a s . . .  bały, poniew aż dokładnie w iedzą, że w  każdej ch w ili jesteśm y  
w  stanie w yw ołać niepokoje . . . ”

6.2. R ozm ow y, s. 10 (Hitler): „Będzie dla m nie rzeczą ła tw ą w yw ołać w  Stanach  
Zjednoczonych rew olty  i n ie p o k o je .. .” Także s. 15 (Hitler): „Nie odstraszą nas re­
w olucyjne know ania. Pam iętajcie, państw o, o sir Rogerze C asem ont i Irlandczykach  
w  w ojn ie  św ia to w e j. . . ” oraz s. 17 (Hitler): „W ybuch rew olucji w e Francji jest 
tak pew ny, jak fakt, że tym  razem  w  N iem czech do niej n ie dojdzie.”

7 j 1 .  T a jem n iie  m ędrców  z  Syjonu , s. 7 9  i nast.: „W ybrańcy pow inni zostać w ta ­
jem niczeni w e  w szystk ie  tajniki sztuki rządzenia państw em  i adm inistracji. Pod­
staw ow y w arunek pow odzenia: n ik t oprócz nich nie może poznać tych tajem nic [. . . ]  
Przyszłość będzie znana tylko królow i i  trzem  m ędrcom  [z Syjonu —  W.H.’  ̂ którzy  
w tajem niczyli go w e w szystk ie  sekrety [ . . . ] ”

1.2.R ozm ow y, s. 178: „H itler dał m i do zrozum ienia, że uw aża m nie za godnego 
w yjaw ien ia  m i sw oich praw dziw ych m yśli, które zataił naw et przed przew odniczą­
cym  regionu [chodzi o Forstera —  W.H.], poniew aż ten by ich n ie zrozum iał.” Także 
s. 223 (H itler do R auschninga): „ . . .  W yjaw ię tajem nicę. W idziałem  now ego czło­
w ieka, nieustraszonego i okropnego. P rzeraził m nie. C hciałbym  w yjaw ić  panu  
tajem nicę. T worzę zakon.”

8.1. P ro toko ły  m ędrców  z  Syjonu , s. 75: „Gdy zapytano H enry Forda, jakie  
fakty  dokum entujące oryginalność protokołów  m oże przedłożyć, pow iedział: 'Tylko  
jeden: bieg w ypadków  dokładnie odzw ierciedla przew idyw ania autorów  [ . . . ]  W każ­
dym  razie chcem y się  od tych oszustów  [m ędrców  z Syjonu — W.H.] nauczyć trzy­
m ać sw ych  w rogów  w  uległości. W yw nioskujem y z tej lektury, jak w  przyszłości 
traktować Żydów. Ludzie, którzy przejm ą w  sw e ręce przyszłe losy  narodu, będą  
zobow iązani stw orzyć rów nie przejrzysty program, jak podany w  Protokołach . Moż­
na by go nazw ać A ry jsk ie  an typ ro to k o ły .” 60

40 To tytuł w ydania  francuskiego. Cooperation. Paryż 1939. 
*° Z posłow ia Th. F r i t s c h a, op. cit. (Lipsk 1924).
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8.2. R ozm ow y, s. 224 i nast: „A le P ro toko ły  m ędrców  z  S yjon u  najpraw dopo­
dobniej są sfałszow ane. W 1920 r. poznałem  je dzięk i panu M ullerow i von  Hausen. 
Już w ów czas było dla m nie jasne, że to  dzieło n ie  m oże być a u te n ty k ie m ... .D la­
czego n ie? ’ zirytow ał się H itler. Praw da h istoryczna n ie  obchodziła go w cale. Prze­
św iadczenie natom iast uw ażał za tym  bardziej przekonyw ające. 'M usimy w alczyć  
z  Żydam i ich w łasną bronią. Już podczas lektury byłem  o tym  przekonany.’ 'Czy

gól. M nóstwo nauczyłem  się  z tych P ro toko łów ”’.

Ostatnie zdanie mogłoby być wypowiedzią Hermanna Rauschninga 
w  odniesieniu do wymyślonych lub sfałszowanych Rozmów z Hitlerem.

W olfgang H anel (ur. 1936 w  Zittau w  Saksonii) od 1968 r. m ieszka i  pracuje  
jako nauczyciel w  kantonie A arau w  Szw ajcarii. Od szeregu la t zajm uje się  h isto­
rią najnow szą. Przedm iotem  jego szczególnych zainteresow ań i badań sta ł się pro­
b lem  autentyczności i w artości — jako źródła h istorycznego —  głośnej publikacji 
H erm anna R auschninga G esprache m it H itler.

W 1984 r. W olfgang H anel opublikow ał pracę pt. H erm ann R auschnings „G es- 
prache m it H itler” —  eine G esch ich tsfdlschung  (Ingolstadt 1984), w  której uzasadniał 
tezę, iż R ozm ow y z  H itlerem  —  to osobliw a kom plikacja m ateriałów  różnego pocho­
dzenia —  zestaw ionych lub w ręcz spreparow anych przez R auschninga na zam ów ie­
n ie działającej w  Paryżu antynazistow skiej agencji w ydaw niczej Coop&ration S er-  
v ice  de P resse, k ierow anej przez znanego dziennikarza i w ydaw cę Emery R evesa  
(Imre Revesz). Praca W. H anela w yw oła ła  ożyw ioną dyskusję w  prasie zachodnio­

n iem ieck iej, w  której w zię ły  m. in. udział tak znane osobistości, jak: w ydaw ca  
„D ie Z eit” — dr M arian hr D anhoff czy prof. M artin B roszat z  m onachijskiego In- 
s titu t fu r Z eitgesch ich te .

P ublikow any obecnie artykuł W olfganga H anela dotyczy jednego z aspektów  
kontrow ersji w okół G esprache m it H itle r  H erm anna R auschninga. Warto tutaj iza- 
znaczyć, że spraw a w spom nianych kontrow ersji była już om aw iana na łam ach  
„Przeglądu Zachodniego” (nr 1/1986, ss. 147 - 157).

były  dla pana inspiracją  do w alk i?’ zapytałem . 'O czywiście, każdy szcze-
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